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CENA: do Nowego Roku. 
Dla Krakowa Zip 8 mapę PBocztamiach. Zir. 2 
xr. 30. M. K.— Kwartalne, Dla Krakowa 12 Złp. 
Na siły Zir. 3 xr. 40 M. K. 
Numer pojedynczy groszy 8. 
Doniesienia, po groszy 6 od wiersza. 
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i Prenumeratę pre jmuja Urzędy pocztowe krajowe 
Zagraniczne. — W Krakowie główna expedycy 

w Kaiegarni D- B. Friedlnina, 
Wychodzi cedziennie oprócz Niedziel i Świąt. 
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hedakor odpowiedzialny Hucyan Niemieński. 


Kraków dnia 30 Listopada. 


W Lojdzie austryackim znajdujemy bardzo niby po- 
chlebne pogłoski dla Galicyi =— które wszakże dla tego 
właśnie, że w tak uroczych barwach malują przyszły roz- 
wój materyalny Ićj zamożnćj prowincyi, nie mogą bu- 
dzić zaufania; tćm bardzićj że zaraz na wstępie wzmian- 
kę zrobiono o podziale Galicyi na dwie części, i o wice- 
królu jćj przyszłym arcyksięciu Albrechcie synu arcyksię- 
cia Karola; — ależ do tego przyczepia się nowa, mimo- 
chodem rzucona wiadomostka, że tenże bogaty arcyksią- 
że myśli w starym ruskim Haliczu, (mieścinie mizernej, 
osiadłćj powiększćj części przez Karaitów) wspaniały za- 
mek budować, oraz wszelkiemi siłami popierać żeglugę 
na Dniestrze. — Tu dopiero piękne rozwijają się plany o 
kanalizacyi Dniestru, o założeniu warsztatów. okrętowych, 
na których zbudowane statki kupieckie .o 400 beczkach, 
mogą ze zbożem dostawać się do portów włoskich. — 
Wszystko to miało znaleść poparcie od kompanii han- 
dlowych w Tryeście, lecz wypadki we Włoszech prze- 
szkodziły temu. 

Taki mnićj więcćj plan ; — lecz kto zna administra- 
cya austryacką, kto pamiętał jak systematycznie prze- 
szkadzali aby u nas żadna fabryka, żadna wielka antrepryza 
udać się niemogła, ten nie wiele sobie z tych pięknych przy- 
rzeczeń obiecywać może. Zapewne, ze zmianą dzisiejszych 
stosunków, jeżeli rozumny, doświadczony minister handła 
i robót publicznych stćr obejmie, Podole może wysokie 
materyalne i moralne osiągnąć korzyści, — Jednakże ta 
myśl poróżnienia przewodnicząca w samym zarodzie, do- 

rym na pozór chęciom rządu, nie może dawać wielkićj 
rękojmi; z podziałem bowiem prowineyi na Polską i Ruską, 
rząd gotuje sobie niewyczerpane trudności które wypły- 
nąć muszą z chęci przewagi jednćj narodowości nad dru- 
ga, przewagi która dziś określić się nie da, ale w swoim 
Czasie załamuje wszystko co tylko będzie zmierzać tak do 
oświaty jak do poprawy materyalnego bytu tćj prowincyi. 


Kraków 30. Listopada. Pozawczoraj uciekającego chłopca 
przed goniącym policyaptem, żołnierz, stojący na szyldwachu 
przy kryminale, gdy ten nie odpowiedział na zawołanie: halt! 
wer da? wysirzałem zabił na miejscu. Działo się to o godzinie 
między'g. a rolą w wieczór. Niezgadzają się w podaniu przy- 
czyny gonienia chłopca przez policyanta: jedni vtrzymują, iż 
obdzierał kobietę na plaotacyach, inni nie podają żadnego 
w tćj mierze powodu. Cóżko!wiekbądź, postępek żołnierza 
jest do niewytłómaczenia, gdyż Kraków nie jest w stanie oblę- 
żenia, a wątpimy, aby warty miały rozkaz strzelania, choćby 
do uciekających przed policyą. Nie wątpimy, że komenda woj- 
skowa sprawę ię weżmie pod surowe rozpatrzenie. 

Kromieryż 27. Listopada. (Korresp.) Posiedzenie Izby było 
z początku bardzo burzliwe, szło o to, czy protokół ostatnich 
w Wićdniu posiedzeń sejmu, to jest, z 28, 29, 30i 31 Paż- 
dziernika ma być czytany, czyli posiedzenia te uważać za nie- 
byłe, Strona lewa była za czytaniem, Czesi i ministeryalni de- 

»utowani byli za odrzuceniem. Po dyskussyi żwawćj, większo- 
ścią głosów czytanie protokółu zostało odrzucone, Gdy się 
umysły nieco uspokoiły, nastąpiło ogłoszenie nowego minis- 


terjam , poczem książe Szwarzenberg wszedł na mównicę dla 


odczytania programn. Główne punkta jego, są następujące : 
monarchia konstytucyjna; równe uprawnienie i bezprzeszkodne 
urządzenie się wszystkich narodowości; * równość wszystkich 
obywateli w obliczu prawa; jawność we wszystkich gałęziach 
życia publicznego; wolne gminy i niezawisłć urządzanie się 
prowincyi co do spraw wewnętrznych, z podciąguieniem ta- 
kowych pod silną władzę centralną; sankcyonowanie konsty* 
tucyi przez J. C. M. Ministeryum nie chce pozostać z tyłu, 
ale pragnie samo stanąć na czele postępu. Uproszczenie admi- 
nistracyi i sądownictwa; oddzielenie takowego od administra- 
cyi; zapobieżenie nadużyciom druku za pomocą praw repres- 
syjnych; uregulowanie prawa stowarzyszań się; stan wyjąt- 
kowy Wiednia ma być jak najprędzej usuniony; królestwo 
Lombardzko - Weneckie, w organicznym związku z Austryq, 
ma znaleść rękojmię swćj narodowości; wojsko pozostaje na 
stopie wojennej, dla strzeżenia granic państwa. 

W tejże korrespondencyi znajdujem co następuje: Wło- 
ścianie jakoś do nas przystają potrochu, dziś cztćrech z nich 
było na posiedzeniu prywatnem Polaków, nawet głos zabie- 
rali, zgodę z nami i jednomyślność solennie przyrzekając. 

Stadion jakoś bardzo znowu wygrzeczniał jak został mi- 
nistręm. Z deputowanymi, nawet najliberalniejszymi, pod rękę 
się wodzi, kłania się każdemu z daleka, czego w Wiednia 
nie bywało. Widać, iż radby sobie umysły i głosy zjednać, 
ale nas niczem nie przyciągnie, tylko zagwarantowaniem swo- 
bód i szczęścia kraju; do tego niech ułoży stósowne projekta 
do praw, a będziemy za nim głosowali wszyscy, lab z ma- 
łym wyjątkiem. 

i —— EWA 


AUSTRY:A. 
Wićdeń 27. Listopada. Wczoraj i onegdaj wyruszyły piers 
Trzeci 
korpus stanowiący rezerwę pozostaje w Wiedniu i wynosi nā» 
Feldm. hrabia 
Wrbna obejmuje dowództwo nad drugim korpusem. + Jella» 
Czycz ma jutro odjechać do wojska; Windisehgrät zaś ma 
Pozostać w Schoenbrun do 9 „Grudnia. 
Pus operacyjny idzie wpost na Peszt, zostawiając Praszburg 
na stronie. Windischgrätz przesłał Węgrom protestacyą prze- 
ciwko używaniu z ich strony kal z łańcuchami (są to dwie ku- 
le połączone łańcuchem, które wprawdzie nie są, tak celne, 
jak pojedyncze, ale daleko więcćj mordercze). Odpowiedzia+ 


wszy i drugi korpus armii przeciwko Węgrom. 


teraz rązem z garnizonem 35 do 40,000 ludzi. 


Utrzymują, iż kor 


no mu, że obrona ojczyzny pozwala na takie środki, lecz się 
od nich wstrzymają jeśli im książe przyśle race kongrewskie* 
(Gaz, Szłąs.) 
PRUSY. 

Berlin 28 Listopada. Missya pojednawcza p: Gagern speł. 
zła jąk się zdaje na niczem; wczoraj wieczór miał on dwór 
opuścić straciwszy wszelką nadzieję zagodzenia sporu. Dzię 
w nocy zabrano z drukarni Bebrendsa wszystkie znajdujące się 
tam druki, mianowicie żaś uchwały i protokóły sejmujących 
w Berlinie deputowanych w liczbie 25. do 28,000 exemplarzy. 
Wczoraj powtórnie rozpędzone zebracych w kilku miejscach 


da 


« 


deputowanych, przyczem zwraca uwagę ta okoliczność, że 
tylko w hotelu Myliusa (gdzie sejmuje lewa strona) użyto 
wojska gdzieindzićj zaś urzędników policyjnych i konstablów. 


P. Rodbertus dotychczas nie wrócił z Frankfurtu, spodziewa- 


ja się ta. pomyślnego skutku jego missyi. Jeśli żadne usilo- 
wania nie powiodą się, być może iż zgromadzeni tu deputo= 
wani przeniosą się do jednego z miast prowincyonalnych mo- 
narchii i tam otworzą znowu zgromadzenie narodowe. Więcćj 
wszakże prawdopodobnem jest że się rozjadą lub pójdą do 
Bradenburga wrażie gdyby się udało Rządowi skompletować 
tam Izbę przez powołanie zastępców. Dziś aresztowano prezesa 
klubu » pod lipami,« Millera wypuszczono mowcę ludowego 


Karbe. W ogóle uwolnienie następuje tu zwykle tak niespo- 


dzianie jak uwięzienie. Od jutra zaprowadzony zostanie te= 
legraf podziemny między Brandenburgiem i Poczdamam, a od 
10 p. m. między Poczdamem i Berlinem. (Gaz. Wroc.) 
Brandenburg 28, Listopada. (2 posiedzanie w katedrze.) 
Do godziny 11. i pół zebrała się większa na pozór liczba po- 
słów niż wczoraj. Ministrowie przybywają i rozmawiają pou- 
fale z najbliższymi deputowanymi, szczególnićj z panem Baum- 
stark i Reichensperger. Ci udzielają swoim kollegom powzię- 
tych wiadomości. Po odczytaniu protokółu wczorajszej sessyi 
prezes Briineck , wnosi zawieszenie posiedzenia na godzinę, po% 


czem-ma być przedstawionem coś bardzo ważnego. O 1. go> 


5 
dzinie następuje ciąg dalszy. Lista imienna wykazuje obecność, 
159 członków, Po krótkićj pauzie wchodzą ministrowie. Depu- 
towany Simson wnosi, aby dla braku kompletu odłożyć posie- 
dzenie do środy 30, przytem zapowiada wniosek następujący: 
«Wysokie zgromadzenie zechce upoważnić ministeryum do 
powołania zastępców tych deputowanych, którzy we Czwartek 
nie stawią się,» Hrabia Brandeburg: proszę o głos: (czyta) 
« Odczytany wniosek zgadza się zupełnie z zamiarami rządu 
i jeśli zgromadzenie przyjmie go, zapowiadamy z góry nasze 
zezwolenie, gdyż rząd pragnie jak najmocnićj, aby rozpoczęte 


dzieło konstysecyjne jak najprędzćj doprowadzone było ‘do 


skutku (brawo). 
większością i ną tém sessya zostaje zamknięta, - 


Zgromadzenie wniosek przyjmuje znaczn 
5 i J ą 


Odpis królewski, który dziś ministeryum przedstəwic mia- 
ło Izbie, zawierał odroczenie Izby do 15. Grudnia i zwoła= 
nie zastępców. Leez myśl ta wkrótce okazała się najnieszęśliw= 
szą, i trafiając na nowe przeszkody w samćjże Izbie, pociągnę- 
łaby za sobą nowe zawikłania. Z tego powodu od nićj od- 
x (G. Oder Zeit.) 


— Jenerał Wrangel wydał dziś następujące obwieszcze- 


stąpiono, 


nie: Gdy Zgromadzenie narodowe w dniu dzisiejszym na no- 
wo otwarte zostało w Bradenburgu, zbieranie się pojedyn- 
czych deputowanych, którzy się do tego zgromadzenia nie- 
„przyłączyli, w celu naradzania się w mieście tutejszem przez 
czas stanu oblężenia, niemoże być nadal cierpiane. Poda- 
jąc to do powszechnej wiadomości wzywam zarazem wszyst- 
kich właścicieli publicznych zakładów gościanych w podle- 
głym stanowi oblężenia zakresie, aby takich schadzek pod 
zadnym pozórem niedozwalali, oświadczając, iż každy lokal 
gdzieby takowe miejsce miały na ezas stanu oblężenia zam 
knąć każę zupełnie. Pozorna nieznajomość indywiduów zgros 
madzających się jako deputowanych; nie będzie przyjętą za 
wymówkę. Również inne prywatne lokale, któreby deputo- 
wani wynająć mogli dla zgromadzania się w nich “pod rygor 
niniejszy poddane zostają. podp: Jen. Wrangel 

Z Wrocławia, W mieście tém unia katolicka centralna 
robi postępy nagłe; zgromadzenia odbywają się 00 tydzień, 
na które zwykle uczęszcza najmnićj 3000 osób. Rzecz do 
zastanowienia, jż demokraci i konstytucyoniści zostający mię- 
dzy sobą w zażartej wojnie, zawsze okazują się zgodnymi ile- 
kroć są na tem zgromadzeniu; co najjawnićj dowodzi, że 
tylko na religijnóm polu mogą się zobojętnić zjadliwe nies 
nawiści polityczne. Przyjaciele centralizacyi rządowój i bióro= 
kraci, rzadko tam zaglądają; “zato wszystkie inne stany mają 
swoich reprezentantów. Unia katolicka szłąska zamyśla na» 
przód zaprowadzić instytut dla niemowląt, i zawiązać towa- 


rzystwo $. Wincentego a Paula na wzór Paryskiego. Słusznie 
można twierdzić, iż przez podobne zakłady Unia katolicka 
rozszerzy się i między ludem zyska współczucie i wziętość. 

Biskupi Morawscy, na wzór duchowieństwa dyeceżyi Salc= 
burgskićj podali do zgrmadzenia narodowego w Wićdniu 
memorandum napisane w słowach dobiinych; w podaniu 
tóm Żądają zniesienia tych wszystkich postanowień w rze- 
czach religijnych, które Cesarz Józef był wydał, Najbardziej 
protestują przeciw opiece jaką rząd państwa narzncał ko- 
ściołowi, mianowicie co do niezawislćj administracyi dóbr du- 
chownych. 

Rząd Bawarski zwołał jeneralny synod protestancki, dla 
Palatynatu w mieście Spirze. To zwołanie natychmiast dało 
pochop do nowych poróżnień między protestantami. Synod 
ten składał się w połowie z pastorów a w połowie z cywil- 
nych, stronnicy racyonalizmu tworzyli dwie trzecie części, 
przeciw jednej trzeciej mniemanych prawowiernych, którym 
dowodził pastor Rust. Na pierwszem posiedzeniu komisarz 
królewski odczytał list uwalniający od obowiązków pastora 
Rust. Ta ofiara zrobiona dla większości zgromadzenia obu- 
rzyła mniejszość, która natychmiast z sali obrad ustąpiła. 
Nie tak niemusiało zadziwić ministerstwa bawarskiego, jak 
to, że racyonaliści nieobawiając się niczego od swoich prze» 
ciwników, wydali nazajutrz dekret oddzielenia kościoła pro- 
testanckiego w Palatynacie od kościoła ewanielickiego bawar= 
skiego, oświadczając zarazem iż uchylają się z pod władzy 
najwyższego konsystorza w Monachium. Ciekawa rzecz z czem 
wystąpi drugi jeneralay synod zgromadzony w Norymberdze? 

FKRANCYA. 

Paryż 25. Listopada (Posiedzenie Zgromadzenia narod.). 
O godzinie 11. otworzono gallerye, które w mgnieniu oka 
były przepełnione. Zapewniają, że płacono za bilety po 100 
franków. Ścisk niesłychany. O godzinie 1. prezes Marast otwie- 
ra posiedzenie. Ławki deputowanych mocno obsadzone. Pan 
Lamartine przyzwavy onegdaj telegrafem, zajmnje zwykłe 
miejsce, Między widzami obecność arcybiskupa zwraca uwagę. 
Po krótkićj dyskussyi między panem Graudia a jenerałem 
Lamoriciere nad pewnćm wyrażeniem tego ostatniego, za- 
mieszczonem w protokóle, jeneral Cavaignac wstępuje na 
«Na sessyi wtorkowej prosiłem Zgromadzenie 
o pozwolenie zainterpellowania kilku moich kollegów, i dzień 


mównicę : 


dzisiejszy został do tego naznaczonym. Zanim się zaczną roz- 
prawy, uprzedzam, że nie myślę tu wchodzić w spór z przed- 
czerwcową władzą wykonawczą, jak utrzymywali panowie 
Ledru-Rollin i Garnier-Pages; lecz tylko rozprawić się z kolle= 
gami, których na powyźszćj sessyi wymieniłem, i zapytać ich, 
czyli niektóre słowa, z ust ich wyszłe, nie są powodem za- 
rzutów, których jestem przedmiotem. Jest to więc rozprawa 
li osobista, osobiste usprawiedliwienie się. Teraz więc zapy- 
tuję się panów Garnier-Pages, Duclerc, Pagnerre i Barthélémy 
S. Hilaire, czy cokolwiek powiedzieli lub napisali, coby mo- 
gło bezpośrednio lub pośrednio wytłumaczyć lub usprawies 
dliwić miotane na mnie zarzoty z okazy wypadków czerw* 
cowych? Czekam na odpowiedź.» Pan Barthélémy S. Hilaire 
«Obywatele reprezentanci, winniśmy przedewszystkiem oczyścić 
rozprawę z wszelkich obcych jćj faktów. Oświadczamy więc, 
że nie zostajemy w stosunkach z żadnym dziennikiem, nie ża- 
dnemu dzieanikawi niekomunikowaliśmy, i nikogo do tego 
nieupowaźniliśmy. Nie chodzi ta więc o artykuły dziennikar= 
skie, ale o wypadki czerwcowe. — Cała kwestya jest między; 
komissyą wykonawczą a jeaeralam Cavaignac. Do tej chwil 
komisęya wykonawcza, mimo niezliczonych potwarzy, na nią 
rzucanych, milczała, niechcąc rozogniać ran świeżych, pie- 
chcąc osłabiać w waszym ręku władzy, którćj słabość aż nad- 
to była jćj znana, przez dyskassyą nad jéj pocliodzeniem. AŻ 
do ogłoszenia aktów śledztwa milczeliśmy — lecz gdy spra- 
wozdanie o wypadkach czerwcowych na jaw wyszło, zapytano 
nas, czy zawarte w nićm zeznania, są prawdziwe. Odpowie- 


4 


dzieliśmy w całą szczórością, że tak jest, nic więcej niedoda-- 


jąc; chcieliśmy dłużćj jeszcze pozostać w milczeniu, lecz zad 


ządano od nas tłumaczenia. Z tego to powodu wydaliśmy opis 
wypadków czerwcowyci:. Był to rys czyste historyczny, któż 
reinu usiłowaliśmy nadewszystko nadać cechę prawdy. Oto 
jeden z niego wyjątek.» Tu mówca odczytuje długi opis 
wspomnionych wypadków, którego główne tylko fakta po= 
dajemy : 

Od 11. Maja warsztaty narodowe zwracały uwagę: komis* 
syi wykonawczej. Widziała ona wjnich całą armią powstań: 
czą i postanowiła obmyśleć środki do pokonania jéj w rażie 
potrzeby. 20, Məja wydano rozkaz ministrowi wojny, aby ścią: 
gnął do Paryża 20,000 wojska, które wraz z 15,000 gwardyi 
ruchomej, 2500 republikańskićj i 2500 municypalnćj, miało 
stanowić razem siłę 40,000 Żołnierza gotowego do stłamie= 
nia rozrnchów i wsparcia 60,000 gwardyi narodowćj, na któ- 
rą można było rachować. Wkrótce potem kazano jeszcze ścią* 
gnąć część armii alpejskićj. "Tymczasem zapytany 27. Maja 
jenerał Foucher, wiele ma wojska pod sobą , odpowiedział, że 
10,000, to jest ilość ściągniona przez pana Arago, jeszcze 
w Kwietniu, a jeneral Lamoriciere oświadczył, że niemożna 
rozwijać wielkićj siły wojskowćj w stolicy beż wywołania 
powszechnego ruchu. Wynika stąd, że wydanych rozkazów 
nieusłachano. Komissya wykonawcza niczego nie zanieclała, 
aby ile można, zapobiedz powstaniu; w razie wybuchu, ulous 
żony był plan walki wspólnie z jenerałem Bedeau. Pierwsze 
trzy tygodnie Czerwca upłynęły wśród ciągłćj obawy; mówio- 
no o powstaniu, mającem wybuchaąć 14. Lipca, zaszłe tymi: 
czasem okoliczności przyspieszyły chwilę wybuchu. 21go 
Czerwca wielkie było wzbarzenie w warsztatach narodowych; 
robotnicy wysłali deputacyą do władzy wykonawczćj. Odpo- 
wiedź pana Marie, w złćj wierze przekręcona, ‘powiększyła 
irrytacyą. Pan Marie napisał do ministra wojny, aby przy- 
łał dwa pułki piechoty i pułk konnicy do Luxemburga, 
zagrożonego od powstańców, Przysłana najwięcćj 800 ludzi 
piechoty. Komissya więc nie miała dostatecznej siły do 
zwalcżenia rozruchu w punkcie, gdzie miał wybuchnąć. 
Jenerał Cavaignac nagabany o to niewykonanie rozkazów, 
przypisał winę jenerałowi Foucher, jako dowodzącemu dy= 
wizyą. Gdy zaczęto wznosić barrykady, komissya wykonaw- 
cza znając je z doświadczenia, utrzymywała, że trzeba je 
zdobywać zanim się wzmocnią i pomnożą; jenerał Cavaignac, 
który nigdy nie był w bitwie uliczaćj, utrzymywał przeciwnie, 
że nie można ich zdobywać inaczej, jak z przemagającą siłą. 
Mimo wszystkich przedstawień władzy wykonawczej, jenerał 
niechciał ich rady usłuchać, i gdy kilka oddziałów wojska 
byłoby dostateczne do stłumienia rozruchu w samym zaro- 
dzie, pozwolono spokojnie wznosić barrykady i sprawiono 
ogromny krwi rozlew. 

(Tu następuje wyliczenie rozmaitych faktów miejscówych 
na poparcie powyższego założenia). »Brak wszelkićj sprężysto, 
ści w działaniach kładziono na karb władzy wykonawczej i 
jawnie posądzano ją o zdradę. Tymczasem jen. Cavaignac 
nie był jedynie zajęty obroną Paryża; dążył on do władzy, 
i znalazł wsparcie w klubie deputowanych w Palais- National, 
którzy zapewnili go, że jeśliby chciał wziąść władzę, o- 
trzyma ją od zgromadzenia narodowego. 22 Czerwca wieczóm 
dep. Adelsward z drugim reprezentantem oświadczyli zgro- 
madzeniu ulicy Poitiers, że jen. Cavaignac gotów jest objąć 
władzę jeśli zgromadzenie wesprzeć go zechće. Wypadki 
przyspieszyły powodzenie tego spisku parlamentarskiego. Tyme 
czasem starano Się zmusić władzę wykonawczą do złożenia 
urzędu, i ma wią spadała cała odpowiedzialność gdy nikt jej 
planów niewykonywał. Na zapytania p. Ledru-Rollin o ilość 
i stanowisko wojska p. Cavaignac odpowiadał z obruszeniam, 
że nic nie wie, że czeka na rapporta. Kulka razy wciągu 
wieczora 23 Czerwca opuszczał członków władzy wykónaw= 
czćj; wróciwszy koło 2 w nocy chciał się udać na spoczy- 
nek, P. Ledru-Rollin niedozwolił mu tego; członkowie ko- 
missyi byli także strudzeni w najwyzszym stopniu, a dla te- 
go czuwać nie przestali, (wrzawa). Powtórnie zapytany wie- 
le jest wojska odrzekł; «powtarzam że nic o tém nie wieme 


i udawsży się do innego pokoja rzucił się ńa kahapę. W 


zgromadzeniu narodowem obawa i niespokojność wzrastała 2 == - 


każdą chwilą. Usiłowanó skłonić komissyą wykonawczą do 
do ustąpienia, lecz napróżnó. Powstanie przybrało charakter 
tak groźny, że tylko wielką siłą żwależyć je było można. 
Żądanó od jen. Cavaignac aby powiększonemu przybyłemi 


„ ż okolic oddziałami wojsku kazał maszerować na powstań» 


ców, lecz odmówił tego. « Sądzicież è mówił że tu jestem 
dla tego aby bronić wusżych paryżanów, aby śtrżedz Wi- 
szych kramów? Czyż nie macie gWardyi ńarodowćj? JA 
nie mogę rozdrabniać i rozsyłać mojego wojski; byłoby to 
niszczyć jego siłę; gdyby jedna moja kompania żostala roże 
brojona, nie przeżyłbym takićj hańby, raczej bym sobie w 
łeb wypalił! «Na próżnó pszedstawiańo jenerałowi że jego 
samobójstwo na nić się nie przyda i że wkrótce powstańcy 
będą panami miasta. W takim razie, odrzekł: cofnę się na 
błonia S. Denis i tam bitwę ż nimi stoczęc. Podczas tćj beż- 
Czynności powstanie rózwijało się w sposób przerażający. W 
kilka godzin później jeń. Cavignac przyszedł dö komissyi wy: 
konawczćj zgromadzonćj na naradęs. | cóż zawołał, jeszcze 
się naradzacie! to nie jest rozruch ale rewolucya, za dwie go- 
dziny powstańcy będą tutaje. Wtedy to dopiero żaczęto dzia= 
lad. Zgromadzenie narodowe na wniosek p. Pascal Duprat 
ogłosiło Paryż w stanie oblężenia i oddało władzę w ręce jen. 
Cavaignac. "Ten posłał natychmiast posiłki jenerałowi Lamo- 
ricière, który już oddawna ich się domagał, artylleryą spro- 
wadzono ż Vincennes. Komissya wykonawcza złożyła urżę- 
dowanie. Zaskarzenia o zdradę dochodziły do jéj uszu; i 
pomimo upłynionego czasu, jeszcze nie ucichły zupełnie. 
«Szczegóły tea dodaje p. Bartelćmy będą się zapewne wy- 
dawały jako rodzaj zaskarżenia, nie są one jednak niczóm in- 
nem jak szczerą i rzeczywistą prawdą.a« 

Jenerał Cavaignac : « Zanim przystąpię do odpowiedzi 
na przytoczony dopiero wyjątek historyczny, proszę tych pd- 
nów i kazdegź ktoby miał jakiś fakt nowy do wniesienia, |aby 
podał takowy, pragnę bowiem odpowiedzieć razeiu na wszystkić 
zarzuty.a Garnier Pagès: Przytoczyliśny wszystkie główne 
fakta. Nie mtóżemy zaręczyć czy inne szczególy nie pokażą 
się w dyskussyi. (Cavaignac: Nie występuję ja tu wcale jako 
zaskarzyciel komissyi wykonawczćj. Nie stawałem wprawdzie 
w jéj obronie, ale i siebie nie broniłem, przeciw tysiącznym 
Niektórzy z moich kollegów przypomną sobie, 
że na wiadomoóćć o żaskarzeniach przeciw mojemu póstępo* 


po twarzóm, 


waniu w Cżzerwcu, rzekłem: obrona moja byłaby zarazem 
obroną komissyi wykonawcżćj, gdyż ja byłem tylko wyko- 
mawcą jéj rozkazów. 'Teraz przystępuję do fragnientu histoż 
rycznego p. Bartelómy o ile mojćj osoby dotyczć. Najprzód 
co do kwestyi wzmocnienia garniżonu: p. Bartelćmy zarzuca mi 
pie tylko nieuległość i niedbalstwo, ale rzeczywistą zdradę, po- 
wiedział bowiem, że nie miałem w myśli zgromadzać wojska. 
Pićrwszy z tych zarzutów dotyka li mojej miłości własnćj, dru - 
gi dotyka mojego honoru; odpowiem naprzód jako adwokat, 
późnićj jako żołnierz (oklaski). Tu przedstawia jenerał wy- 
każy ministeryum z których się okazuje, że zaraz 16 Maja poż 
wółano do Paryża 15 batalionów; 19 ściągniono więcej. W ko» 
szarach paryzkich z trudnością umieszczają 32 bataliony. 23% 
Czerwca było w Paryżu i jego okolicy 29.900 wojska. «Postę- 
powanie moje było więc zupełnie żastosowane do dećyzyi wla> 
dży wykonawczćj, ożnajmionćj mi przez p. Lamarina. Wd, 
22 żądano odemnie wojska na wszystkie strony. "Tegoż dnia 
wieczór p. Marie napisał do mnie o wzmocnieńie straży Lu- 
xemburgu dwoma batalionami, Mimo trudności posłałem dwa 
bataliony piechoty i dwa szwadrony konnicy które stanęły w 
dziedzińcu tego pałacu. Wszystko co mogłem uczyniłem dla 
zaspokojenia umysłów i mnie tu zarzucają krwi rozlew! Mam 
pod ręką dokumenata autentyczńie. Mój system obrony miasta 
przedstawiłem komissyi wykonawczej, Jeśli się jéj nie podobał 
mogła przeszkodzić wykonaniu jego, oddająć dowództwo ko- 
mu innemu. Co do połączenia komendy ogólnćj w jednćj o- 
sobie, przyznaję że obstawałem zatćóm wszelkiemi siłami, Ko- 


missya wykonawcza powierzyła mi sama dowództwo zostawia: 
jąc mi wszelką wolność działania, potrzebną do stoczenia bi- 
twy, Gdyż walka Czerwcowa zasługiwała na tę nazwę. Co 
było powodem upadku dwóch monarchij to to, że uważano 
zawsze rozruchy za wypadki poprostu policyjne a nie wojen- 
ne. Winienen był z góry oświadczyć, że walczyć nie będę, 
jeśli nie będę mógl działać massami. Zresztą na kilka dni przed 
walką przedstawiłem plan mój jenerałom Bódeau i Foucher 
którzy przyjęli go bez dyskussyi. Doszedłem więc do dnia23 
Czerwca nie tylko zgodnie z komissyą wykonawczą, ale i w 
porozumieniu z dopiero wspomnionymi jenerałami. Przyzna- 
ję, że obstawałem zalem , aby wojska nierozdrabniać na małe 
oddziały, jeden tylko w tam postavowieniu zaszedł wyjątek, 
Odosobniono jeden batalion na place Royale i został rozbro= 
jonym; tak się stać musiało. Co do zarzutu, że chciałem 
ustąpić na błonia S. Dionizego przypominam sobie, że mię 
zapytano cobym zrobił gdyby mię zmuszono do wyjścia z Pa- 
ryża? Odpowiedziałem, że w lakim razie stanąlbym wraz z 
zgromadzeniem narodowem u bram, miasta na niwach S. De- 
nis, i tam czekalibyśmy aby cały Paryż wyszedł do nas dla 
odzyskania wspólnie miasta, Powiadają, że unikałem walki do 
24 w południe, nieszczęściem dla pp, historyków. mam pod 
ręką saporta.z dnia 23 wykazujące 45 poległych, a 160 ran- 


nych z samego wojska liniowego, Tegoż dnia jen, Bedeau był, 


ranny; «Jen, Bédeau: tak jest.« Clement Thomas: i jatakżew. 

Cavaignac; Pozostaje mi teraz: usprawiedliwić nieobecność 
moją 23 wieczór i w wnocy. Bylem naprzód przy barcykadzie 
przedmieścia Temple, którą zdobywałem z 7 batalionami wraz 
z jen. Clement Thomas. Zdobywszy barrykadę byłem w Hô- 
tel de Ville p. Marrast może przypomina sobie, i odwiedziłem 
na chwilę jen. Bedeau. Z tamtąd udałem się na ulicę Laharpe 
do rannego jen, Damesme; z którym ostatni ra4 w tedy mówi- 
łem. Okolo 2 w nocy wróciłem do hotelu prezydencyi. Przy- 
znaję, że spałem. na kanapie blisko godzinę. Przystępuję te- 
raz do wypadku, który w oczach bistoryka jest także wyra- 
chowaniem mojćj ambicyi. Chodzi tu o spóźnienie artylle- 
ryi sprowadzonej z Vincenes do Paryża. W szkole wojsko- 
wej paryzkićj było 300,000, ładunków; nie sądziłem nigdy 
aby ta nieszczęsna walka kosztowała 2,100,000 ładunków. 
Zdawało mi się, że zasób szkoły wojskowej wystarczy; lecz 
ten zużył się wkrótce. Trzeba bylo posłać do Vincennes dwa 
bataliony piechoty i pułk kirysyerów. Ten oddział łatwo 
mógł być ujęty między dwie barrykady ;, trzeba więc było 
kołować daleką drogą i tym sposobem nastąpiło spóźnienie 


| chociaż kolumna ani chwili niewypoczęła i nie spała tak jak 


ja (śmiech). "Peraz pozostaje mi jeszcze dotknąć jednego fa> 
ktu- a tym są zarzucane mi dążności do pochwycenia władzy. 
Przyznaję ze nieraz przed 22 Czerwca żalono się przedemuą 
na niedołężność komissyi wykonawczćj; może nawet wynurzo= 
no zdania, które mogły były obudzić we mnie pewne roszcze- 
nia; lecz zapewniam że przed walką czerwcową. żadnego w tćj 
mierze nieuczyniono, mi urzędowego przedstawienia, Dopie- 
ro,2a trzech kolegów. woich fps Lavdrin, Latrade i Ducoux 
zapytali mię czy w razie ustąpienia komissyi będę «chciał po- 
zostac przy władzy. Oświadczyłem, ze do żadnćj komissyj 
nalezeć biebędę; ze jeśliby władza niemogła być inaczej u- 
konstytaowaną, nie sądzę abym mógł mieć, w niej udział, 
Ż drugićj strony w komissyi proponowano zbiorowe ustąpie- 
nie całćj komissyi i ministeryum, z solidarnem zobawiązą” 
niem wszystkich ustępujących, nie przyjmowania napowrót 
władzy chyba wszyscy razem. Oświadczyłem ze lej Propo- 
zycyi przyjąć niemogę; ale że jak dlugo komissya pozostanie 
w urzędowaniy, nieprzestanę dzielić jej losu.. 'Tu jenerał o~ 
powiada zabiegi dep. Adelsward i czyta list od tego repres 
zentanta, poczém dodaję: «najróżno szukam w całćm mojem 
postępowaniu parlamentarnćm i polityczaóm, powodów do 
zarzutów jakie na mnie miotają i wręcz się zapytuję moich 
przeciwników: jestem li w ich oczach niezdolnym ministrem, 


x Ww Drukarni D. r. Friedleina. 


czyli tćż zdrajcą? | niemyślcie panowie, abym w tćj obronie 
mojej nieledwie sądowej ubiegał się wyłącznie o łatwy try- 
umf zbicia faktów faktami; mógłem ja był to wszystko ogło- 
sić w monitorze a naród byłby orzekł między moją historyą 
a waszą. Lecz chodzi tu o to czy ja jestem człowiekiem am- 
bilnym i czy użył. m malactw do ośiągnienia pewnego celu. 
O to chodzi głównie. Między wami a mną jestto kwestya ho- 
poru. Macieli nowe jakie fakta do wniesienia? Mówcie, od- 
powiem. Gotów jestem do tego dzisiaj, jutro, zawsze, Zmie= 
niłem się w adwokata, będę dalej pełnił moją rolę jeśli bę- 
dzje tego potrzeba. Lecz po adwokacie będzie mówił żołnierz. 
Gdy będzie chodziło o kweślye obchodzące honor wojskowy, 
muszę was do słuchania! a 

Na wnioe 
sek p. Garnier Pages zawieszono posiedzenie do 8 wieczór. 
W tej drugićj części wielkiego dramatu, wystąpił najprzód 
ps Barthélemy ‘S. Hilaire z zapewnieniem, że nigdy niewątpił 


Mowa Cavaignaka ogromne sprawiła wrażenie. 


o uczuciach patryotycznych jenerala, i że dalekim jest myśli 
zarzucania mu zdrady, dalej p. Garnier-Pages a po nim p. Le- 
dru Rollin, usiłowali jeszcze dotknąć jenerała; lecz ten wy- 


mowną repliką udaremnił ich usiłowania. Nareszcie p. Du- 


pontide l Eure przedstawił Izbie następujący wniosek: »Zgro= 
madzenie narodowe obstając przy swoim dekrecie z dnia 28 
Czerwca: 1848 tćj osnowy: Jenerał Cavaignac, prezes władzy 
wykonawezćj zasłużył się ojczyznie: przechodzi do porządku 
dziennego.« Wniosek ten większością 503 głosów przeciwko 
34 przyjęto, i na tćm zakończyło się to pamiętne posiedzenie. 
ANGLIA. 
Londyn 17 Listopada. lord Dudlej Steeort, z okazyi 


ostatniego balu ua korzyść emigrantów polskiah danego, wy- 
stąpił z zwykłą sobie szlachetnością, przeciwko 'porwarzom 
rzuconym na nich przez pewną część prassy angielskiej: 
» Polacy ta zostający, mówił:» nie dlatego w Anglii pozostali, 
ze jak miektórzy zdają się mniemać, kraj ten im się podoba, 
ale dlatego ze niemogą udać się gdzieindzicj; gdyż Austrya 
Uapewsy chea tylko przyjmować własnych poddanych, nie- 
zaś tych co pochodzą z części Polski prd berlem li 


ei Rossyjskim 
zostającej, 


*rancya utrzymuje znaczną liczbę Polaków, ale 
viepragnąc Zwiększenia jéj nieprzypaszcza polaków przybywa= 
jących z Anglii, a niektórzy co tego lata chcieli się tam 
dostać, odesłani zostali na powrót. Mamyż odmówić kawał- 
ka chleba tym cudzoziemcom, zmuszonym pozostać między 
nami ? Niemamyź wspierać ich w nędzy, m chorobie, w.po= 
deszłym wieku? Fundusze jakie zbieramy dle takich ludzi są 
przeznaczone, nie zać na wspieranie rewolucyi, lub niepo- 
rządku. Niektóre osoby niechcą przychodzić w pomoc po- 
lakóm z powodu ich postępowania na stałym lądzie. Kto 
taką przytacza pobudkę powinienby jak mniemam jawnie 
wypowiedzieć co polacy złego zrobili; inaczćj jest to tylko 
bezzasadna wymówka. Nie chce ja utrzymywać, aby kazdy 
polak był meskazouym, ale jako ciało niemam im nie pra- 
wdziwie do wyrzucenia. Spotwarzono jeh najpodlćj ze wzglęs 
du na sprawę Poznańską, lecz zdaje mi się, Że dzienniki tu- 
tejsze, które zeszłego lata powtarzały wszystkie bistorye wy- 
myślone przez nienawistne polakom dzienikarstwo nieniieckie, 
są wićj mierze srodże zwiedzionez a ktokolwiek zadał sobie 
pracę zbadania blizej tej całej sprawy, ten jest teraz przeko- 
nany, ze polacy niedopuszczali się nigdy Zarucanych im o- 
krucieństw. Wiem ja, zeich uwazaj , n 
ne. barzliwe. Z mej strony dziwię się dczej że nie są nimi 
więcej. Lud prześladowany, jarzmiowy, gnębioov, usilnie de- 
noralizowany, pozbawion ojczy zuy, prześladowany p religii, 
fad którego jezyk usiłują zniszczyć , któremu odjąć chcą 
wszelką sposobność wykształceniu się na dobrego ohywatela, 
nicby nie było dziwnego, żeby był niespokojny; burzliwy, 
nienkontentowany, zawzięty i gotów do kazdego ruchu, do 
kazdćj zmiany* Niepowinniśmy zatem tracić wspólczucia dla 
wielu, za błędy kilka, ; karać niewinnych za postępki nie- 
prawych.  Mająż polacy w Anglii, których zachowanie było 
zawsze, wzorowe, być pozbawieni wsparcia, Za lo że kilku 
ich ziomkom. na innćm miejsau cokolwiek zarzuceją na- 
gannego? » N ; ' 

` Z tego wystąpienia lorda Dudley w naszej obronie, wno- 
sic można jak wielkie- w towarzystwie angielskiem są prza= 
ciwko nam uprzedzenia. Winniśmy to w znacznći części po- 
twarzom dzienika Times zapłaconem przez Rząd Pruski. któ- 
rych główną dąznością było wystawić polaków, Jakojuosobienie 
zywtołu anarchicznego, który jest najwięcej avtypatycznymi 
uorgańizowanemu hierarchicznie spoleczeństwu angielskiemu. 


4 jako duchy uiespokoj- 


